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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą.

PRAKTYKA ROLNICZA.
przez

E d .  L e c o u t e t i x .

Często słyszymy mówiących o praktyce rolniczej. To co 
postanowiłem powiedzieć dzisiaj, tyczy się praktyki kierownika 
wielkiego przedsiębierstwa rolniczego, człowieka powołanego do

Iirzewodniczenia licznej służbie, a w skutek tego zarządzania si- 
ami wszelkiego rodzaju Człowiek ten powinien posiadać to co 

się słusznie nazywa usposobieniem do rolnictwa.
Usposobienie, albo uzdolnienie do rolnictwa jest to ten 

zbiór wiadomości teoretycznych i praktycznych, zdolności moral
nych i fizycznych, które stawiają naczelnika przedsiębierstwa na 
wysokości jego powołania. Za pośrednictwem tego uzdolnienia, 
wywiera on wpływ na swoich podwładnych, i umie zawsze my
śleć, czuć i działać w zakresie właściwym. Za pośrednictwem  
tego uzdolnienia, jednym wyrazem, jako człowiek stosujący się 
do okoliczności, a zwłaszcza do zasad przyjętych, umie on, w roz-
m aitych okresach swojego zawodu, naginać swój um ysł i swoje
ciało do wymagań położenia. Otóż to uzdolnienie nie przycho- 
dzi samo przez się; nabywa się ono za pomocą doświadczenia, 
wrodzonych zdolności, które nauka rozwinąć może, ale stworzyć nie 
jest w stanie.

Bywają, o tern nie wątpimy, okoliczności, w których ludzie 
zahaczeni niespodzianie muszą wejść w zawód rolniczy nie będąc 
do tego dostatecznie przygotowanemi. Bez wątpienia pod naci
skiem konieczności, ukazują się ludzie nowi zupełnie. A le za
wsze trudnem jest, z wyjątkiem rzadkich bardzo wypadków, żeby 
ludzie od razu mogli uczyć się i zarazem prowadzić swoje inte
resu; kroniki miejscowe wszędzie napełnione są ludźmi awantur- 
niczemi, którzy pod pozorem udoskonalenia się zbiegiem czasu, 
za wcześnie zabrali się do dzieła. Zapytajcie się po wsiach co

POGADANKA ROLNICZA P. W ACŁAW A
( z  n o t a t e k  p o d r ó ż n y c h  s p i s a n a ) .

( Ciąg dalszy).
Grunt W eihenstephan, dwa razy bogatszy w potaż i kwas 

fosforyczny, wydał jęczmienia (4704 ziarn, 7992 f. c. słomy) dwa 
razy więcej niż grunt Bogenhausen (2028 f. c. ziarn, 3»67 f. c.słomy)

Grunt Schleissheim przez 15 lat na pastwisko owcze używa
ny, zawierający tylko 1454 f. c. kwasu fosforycznego, wydał za
ledwie 230 f. c. ziarn żyta i 565 f. słomy.

Wysokość plonu widocznie zależy od zapasu materyi mine- 
neralnych w gruncie zawartych, w stanie zdolnym do pobrania przez 
rośliny; jego zmniejszenie plon zniża, powiększenie podwyższa. 
Każde żniwo żyzność pola zmniejsza; plony po sobie następujące 
ma}eją. Stosunek pierwiastków mineralnych w gruncie ciągle się 
zmienia, wedle gatunku roślin uprawionych,- w końcu dochodzi 
granicy, Za którą plony przestają się wypłacać.

To zmniejszenie plonów może pochodzić z dwojakiej przyczy
ny; albo wszystkie pierwiastki popiołu są w zbyt małej ilości i "runt 
rzeczywiście jest ubogim; albo w ogóle posiada je  obficie, tylko  
jeden znajduje się w minimum, na plon średni nie wystarczającem. 
YV tern rozróżnieniu stanu nieżyzności gruntów mamy wskazówkę, 

jakiego środka użyć do powrócenia 2 ^fianPj wysokości plonów. Na 
wszystkie osłabienia gruntów, praktycy mają jedno ogólne le
karstwo, tern jest: gnoj stajenny, lekarstwo zawsze kosztowne, zwy- ! 
kle w ilości niedostatecznej; wszelako używają go nie oszczędnie, 
nawet wtenczas gdy żyzność ziemi można powrócić, przez podnie- i
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się z niemi stało. Ludzie postępowi odpowiedzą wam z żalem, 
że opóźnili epokę udoskonalenia użytecznego w okolicy, która 
była świadkiem ich klęski. Rutyna i jej chwalcy powiedzą wam, 
że teoryja z książek zaczerpnięta nie wyrówna praktyce nabytej 
na roli- Bądźcie bezstronnemi, a rozsądek wam powie, że główną  
przyczyną tych klęsk był niezupełny zasób nauki zasadniczej.

Nie mamy zamiaru, występując przeciw zbytecznemu udo
skonaleniu, zalecać systemat lękliwej ostrożności, któryby parali
żował ducha przedsiębierczości u wszystkich rozpoczynających 
zawód rolniczy, wtenczas kiedyby ich zdolności w samym po
czątku nie odpowiadały wysokości zajmowanego stanowiska. 
Wiemy o tern, że koniecznie potrzeba czasu ażeby ludzie dojrzewali, 
żeby się wyrabiał ich sąd o rzeczach, utrwalało doświadczenie. 
A le, i to właśnie staramy się uwydatnić, uznajmy przynajmniej, 
że im dalej od doskonałości znajdują się poczynający, tern waż- 
niejszem jest, żeby rzucali kapitały swoje tylko w miarę nabywa
nego doświadczenia, pozostając w początkąch w granicach rozsądnego 
umiarkowania. Zwycięztwo, często powtarzać to będziemy, jest 
po stronie wielkich kapitałów, ale jednocześnie wypadnie dodać, 
że końiecznemi pomocnikami wielkich kapitałów, są wielkie ta
le n tu  a d m in is tra c y jn e . W  przeciwnym razie, je ż e li  rolnik nie jest 
gotowym, jeżeli nie jest obeznanym z prowadzeniem interesów, 
jeżeli nie ma się na baczności przeciw zboczeniom bujnej w y
obraźni, niech umie czekać, niech umie sam się udoskonalać. W ten
czas dopiero, panując nad swojem położeniem, nabrawszy wiary 
w swoją wartość osobistą, będzie mógł jeżeli na to pozwolą okoliczno
ści miejscowe, wykonać krok stanowczy i postawić systemat go
spodarstwa za pomocą kapitału w miejsce systematu gospodar
stwa za pomocą czasu. Jeden lepiej dozwoli mu zbadać miej
scowość i to jeszcze uzupełniając naukę zaledwie rozpoczętą; 
drugi, przeciwnie, pociągnąłby go na drogę wydatków, którą 
przebiegać mogą tylko rolnicy obdarzeni genijuszem organizacyj
nym i wytrawni w prowadzeniu interesów.

Możemy więc powtórzyć ze wszystkiemi ludźmi doświad-

sienie minimum jednego_ pierwiastku, za pomocą nawozów pomo
cniczych, w ten pierwiastek bogatych. Takiem podstawieniem  
oszczędza^ się wiele nawozu stajennego, który korzystnie może być 
użyty na innem polu, we wszystkie pierwiastki ubogiem, wymaga- 
jącem zupełnego nawozu, ponieważ pojedyńczy byłby na niem  
bezskutecznym. Przypuszczamy że grunt w dobrej uprawie, zawie
ra wszystkie pierwiastki do wegietacyi potrzebne, lecz okazuje się 
ubogim w fosforany, o czem ostrzega obserwacyja, gdy stosunek 
ziarna dp słomy jest za mały, albo ziarna w bujnej słomie są nie 
wpełni wykształcone; w tym przypadku nawóz stajenny będzie dla 
niego mniej korzystnym, niż dodanie fosforanu wapna. Na powró
cenie gruntowi 20 K° kwasu fosforycznego, zabranego przez plon 
pszenicy z 1 hektara, potrzebaby 15,666 K° ęnoju; które można 
najzupełniej zastąpić: 81 K" kości mielonych albo kwasem siarcza- 
S  T?Zr° bi.0nych’ Za '/2 K° potażu w tym plonie, potrzeba 
. i . £ noJu’ albo 3320 K° popiołu drzewnego, przyjmując w nim 
średnio 10°/, potażu. Środki te widocznie są dla rolnika korzystne. 
Dla tego naj ważniejszem jest dla niego zadaniem: poznać swoje pole 
ażeby wynaleźć jakie pokarmy roślinne zawiera w ilości przema
kającej; wtenczas bowiem niebędzie miał trudności ważnym wy
borze  ̂roślin, które do rozwinięcia swego wymagają nadmiaru 
tych pierwiastków'. Jeżeli przytem w iejsk ich  pokarmów ma dodać 
w stosunku do pierwiastków będących w nadmiarze, osiągnie zswe-^ 
ga pola korzyści, ile można najw'yższe (Liebig).

Powrócenie żyzności ziemi za pomocą na vozu zwykle używa- 
nego, głównie zależy od materyi mineralnych w nim zawartych ') 
Części organiczne, chociaż w nim najobfitsze 2) uważamy za podrzę-

') W  nawozie świeżym lO a/ 0 (R ichardson).
2) O koło 2 4 ,7 1  ° /0 (R ichardson).



czonemi i zdrowo na rzeczy się zapatrującem u z zawodem rolni
czym tak  się dzieje jak  z każdym innym ; nak łada  on na każde
go, co się do niego zabiera, w arunki uzdolnienia, znajomości rze
czy, przym iotów moralnych i fizycznych, i dla tego, pierwszym 
obowiązkiem poczynającego jest: zbadanie przez siebie samego 
własnych zdolności, zmierzenie sił i zastosowanie ważności przed- 
siębierstw a swejego do zasobów przym iotów  osobistych jak iem i 
rozporządza, albo rozporządzać będzie w blizkiej przyszłości. 
K iedy  kto powołanym jest do wskazania ludziom , jak ie  mają za
jąć  stanowisko, powinien najprzód sam umieć stanąć na swojem. 
O tóż kierujący gospodarstwem  zajmować się musi polem, stajnią 
i  oborą, spichrzem, kancellaryją i targowicą: koniecznem jest, ażeby, 
nie poświęcał się jednem u przedm iotow i wyłącznie. W  tym 
celu potrzebuje posiadać sztukę najwznioślejszą, to je s t sztukę roz
porządzania czasem; przyznaw ania każdem u człowiekowi i każdej 
rzeczy ich ważność w zględną, przyjm owania w właściwym czasie 
udziału  pracy osobistej; niezapom inania nigdy że je s t głową, m y
ślą k ierującą przedsiębierStwem; jednem  słowem pow inien umieć 
grać, stosownie do okoliczności, podw ójną rolę człowieka czynu 
i człowieka myśli.

T ę sztukę stawienia czoła wszystkim potrzebom, tę sztukę 
przew idyw ania potrzeby przyszłości i panowania nad teraźniej
szością, nadaje praktyka, albowiem w naszem  przekonaniu p rak ty 
ka  kierującego gospodarstw em  jestto umiejętność stosowania teoryi, 
jestto  skom binowanie działania władz umysłowych i cielesnych 
do tego co się tyczy zawodu rolniczego.

.Rolnik je s t zarazem producentem  i handlującym . Jak o  p ier
wszy powinien posiadać praktykę szczegółową, praktyką elementarną, 
to jest taką, k tóra w potrzebie nauczyłaby przyłożyć rękę do 
dzieła, potem  praktyką ogółową, to jest taką, która uczy od p ier
wszego rzu tu  oka pochwycić wszystkie stosunki rozm aitych czyn
ności i um ie utrzym ać jednozgodność całego działania. Jako  
drugi, ro lnik powinien być wtajemniczonym w sposób prow adze
nia interesów , pow inien posiadać praktyką handlową.

Praktyka elementarna, to nawyknienie trafnego rzu tu  oka 
i użycia ręki, nie może być lekceważoną, ponieważ je s t rzeczą 
doświadczoną, i ten tylko może zarządzić kto wykonywać umie.

Niesłusznie porów nyw ają niekiedy rolnika z inżynijerem : to 
podobieństwo nie istnieje w tern przynajm niej znaczeniu, w ja 
kiem  je  tu  przedstawiam y. Inżenijer ma stosunld tylko z prow a- 
dzącem i roboty, z przedsiębiercam i, k tórym  nie potrzebuje oka
zywać umiejętności robienia m otyką lub młotem. Przeciw nie ro l
n ik, zwłaszcza kiedy chce w prow adzać rzecz nową, powinien być 
praw dziw ym  nauczycielem swoich podw ładnych. N ietylko musi 
on wykształcić sobie pomocników, ale niebraknie też sposobności, 
w których mu w ypadnie okazać umiejętność obchodzenia się z udo- 
slconalonemi narzędziam i, popraw iania niewłaściwej upraw y, je 
dnym  wyrazem dowiedzenia robotnikom  leniwym, a czasem złą {

dne; one roślin bezpośrednio nieżywią, jed n ak  nie są bez użytku, 
ponieważ butwiejąc w gruncie wydają kwas węglany; k tó ry  przez 
korzonki wciągnięty służy jako  pożywienie; nadto przyspiesza 
rozk ład  krzemianów, rozpuszcza w ęglan wapna i magnezyi, tudzież 
ich fosforany, i m ateryje te jednostajniej w gruncie rozdziela. O sta 
tecznie więc, m ateryja organiczna nawozu w części przyczynia się 
pośrednio do żyzności g runtu , a szczątki jej w pływ ają na własności 
fizyczne ziemi.

Nawóz stajenny z natury  swego pochodzenia, zawiera wszystkie 
pierw iastki m ineralne, do bytu rośliny potrzebne; dla tego uw a
żam y go za ogólny środek użyźniania gruntów . Jeg o  użycie jest 
łatw em  dla rolnika, niewymaga poprzednich badań i roztrząsania 
składu ziemi, lecz w każdym  stanie jej wyczerpania, użyty w ilości 
dostatecznej, może podnieść minimum każdego pierw iastku, do w y
sokości jak iej średni plon wymaga. Ściśle biorąc, gnojenie niepo- 
m naża bogactw a gruntu , lecz jego kapita ł uzupełnia; utrzym uje 
ziemię na stopniu żyzności wrodzonej, odpowiadającej zapasom 
m ateryi m ineralnych. G nojem y więc dla zapobieżenia zubożeniu 
ziemi; możemy naw et z pewnością utrzym yw ać, że jeżeli gospo
darstwo ogranicza się na produkcyi własnej nawozu, żadna kom bi- 
nacyja płodozmianu nie podniesie bogactwa g run tu , lecz rolnik wiele 
dokaże, gdy przy ciągłym  wywozie zboża i produktów  zwierzęcych, 
niedopuści prędkiego upadku. O tern przekona bliższy rozbiór 
środka zalecanego przez agronomów', do podwyższenia zyzności 
ziemi, przez rozszerzenie, upraw y roślin pastewnych. N iewątpliwie 
logicznem jest rozumowanie „więcej paszy żywi więcej bydła; więcej 
bydła daje więcej nawozu: więcej naw'ozu prowadzi do wyższej ży
zności ziemi, a te m  samem do wTyższych plonów". Jed n ak  ostatecznie 
grun ta  nic na tern niezyskują.

Przedew szystkiem  należy tu zaznaczyć, że pod upraw ę roślin 
paszowych ziemia musi być dobrze nagnojoną; m ogłaby więc dobry 
plon zboża wydać. Ja k ą ż  korzyść przynosi to wciśnienie upraw y 
roślin trawowych, tak  zwanych mieszanek? Rośliny te  niegłęboko 
zapuszczają korzenie, żywią się jak  zboża w warstw ie ornej; nie- 
mogą d ła  siebie utw orzyć m ateryi mineralnych, do w ykształcenia 
swego potrzebnych, czyli n ietw orzą m ateryi od k tórych żyzność 
ziemi zależy, ale pobierają je  z g run tu , na którym  rosną i równie 
ja k  zboża, może naw et silniej, ziemię wy czerpnią swemilicznemi ko-

wolą się odznaczającym, że chociaż interes jego  wysokiej odpo
wiedzialności zabrania mu bezustannie wykonywać ręczną robotę, 
jednak  nie zbywa mu na zdolności do tego, przez co może dozoro
wać, kontrolow ać i uczyć w potrzebie.

U m ieć wykonywać roboty tyczące się przygotow ania roli, sie
wu, sprzętu, urabianie nawozu, utrzym yw anie w porządku składów ; 
umieć puszczać w ruch, regulować, prow adzić maszyny; znać się na 
dobytku, oznaczyć jego wady i przym ioty; um ieć na oko ocenić 
wartość zbiorów; wiedzieć ilość roboty jak ą  robotnicy ręcznie lub 
zaprzęgiem  wykonać m ogą w danym  czasie; oznaczyć cenę każdej 
rzeczy; nabrać naw yknienia do trudów  i czynnego życia na wsi; 
wstawać rano; oto je s t w streszczeniu praktyka elementarna, k tó re j 
nabrać trzeba zanim rolnik pomyśli o praktyce ogólnej, k tóra z samej 
natury  swojej, musi ogarniać znajomość szczegółów, jakiem i kiero
wać będzie.

Praktyka ogólna, właściwie mówiąc, je s t to  zarząd gospodar
stwa. Je s t to ten szereg środków, które przedsiębrane w każdej 
chwili, jedne  z góry pomyślane, inne improwizowane w obec oko
liczności i wypadków, mają na celu u trzym ać równowagę, jed n o 
zgodność we wszystkich rolniczych zatrudnieniach.

Jeżeli naprzykład, idzie o kierow anie robotami; są chwile 
w których zarządzający powinien osobiście dać p rzykład  działalno
ści fizycznej. W idzim y go wtenczas jak  zachęca robotników, ja k  
popraw ia ich kombinacyje, usuwa przeszkody, zasłania przed w pły
wem nieprzyjaznych żywiołów. Znajduje się w polu, oddziaływ a 
na ludzi, na ich robotę, jest w każdem miejscu gdzie tego potrzeba, 
a zwłaszcza umie w ybierać pom ocników, k tó rzy  go przedstaw iają 
wszędzie, gdzie w ładza jego  jest konieczną; dla siebie zaś zatrzym u
je  to stanowisko, w którem  lepiej aniżeli w jakiem kolw iek innem  
miejscu może widzieć wszystko i przesyłać stosowne i skuteczne 
rozkazy. P o  tych czynach, po tej działalności, lud  w iejski poznaje 
biegłego praktyka. Nie żądajcie od niego abyw assądził w edług w a
szych zasobów naukowych. P od  tym  -względem są oni niekom pe- 
tentnemi. A le n ik t tak  dobrze nie oceni waszej zdolności kierow a
nia robotam i, waszej zdolności kontrolow ania tego co zostało do
brze rozkazanem, waszej zdolności sprawiedliwego ocenienia usiło 
wań biegłych robotników. N iech wszystko będzie w ruchu z mo
żliwą dokładnością; niech wszystkie wydziały będą właściwie u rz ą 
dzone, tak, ażeby jedna robota nie czekała z powodu niew ykonania 
innej, z braku  sił lub  niewłaściwości kierownictwa; niech każdy  
znajduje się na swojem stanow isku,—a wtenczas, nie ulega w ytpli- 
wości, sum ienni robotnicy nieodmówią swojego w spółdziałania te 
mu, k tóry  tak  g o d n i e  na n i e  z a s ł u g u j e .  Bez z a p r z e c z e n i a  pieniądz 
posiada wszechwładzę; ale ileż przytoczyć możemy przykładów  
w których z dwóch zarządzających gospodarstwem , ten, k tó ry  płaci 
drożej nie jest lepiej obsłużonym. Z tej to pochodzi przyczyny, tak 
w tern zatrudnieniu, ja k  i w wielu innych, że ważną je s t rzeczą, 
ażeby zarządzający wyw ierał powagę m oralną, daw ał dow ody zdol-

1 rzonkam i. Nawóz z nich wyrobiony zawiera wszystkie pierwiastki 
popiołu, jak ie  się w paszy znajdowały, wyjąwszy m ałą ilość zatrzym a
nych przez przychówek, wełnę i mleko; przewieziony' na drugie pole 
żyzność jego podnosi i wyższy plon wydaje; lecz o ile to pole stało 
się bogatszem, o tyle pierwsze z m ateryi pokarm owych straciło, stało 
się uboższem. Je s t to więc proste przenoszenie m ateryi m ineralnych 
z jednego  pola na drugie, k tóre  w częstem nawet pow tarzaniu 
gruntów  niewzbogaca. Za każdym  plonem rolnik  mniej ziemi odda
je  niż bierze; pow raca jej pierw iastki słomy i paszy', ale zawsze 
zmniejszone ilością zaw artą w ziarnach, na j pokarm  dla ludzi 
użytych.

Jeżeli rolnik nawozu z roślin paszowych otrzym anego używa 
pod rośliny olejne, sprzedaje olej lecz makuchami swoje bydło ży
wi, z nabiału  samo m asło pozbywa, inne produk ta  w domu zosta
wia: widocznie ma w czystym zysku wartość oleju i masła, g run t 
zaś w praw dzie nie staje się bogatszym ale nieubożeje; ponieważ olej 
i masło wywiezione, niezawierają materyi mineralnych, lecz rośli
na w yrabia je z pokarmow atmosferycznych, k tóre przyrodzenie 
darmo rolnikowi oddaje. Lecz jeżeli powiększenie upraw y paszy 
służy do w yrabiania gnoju, dla podniesienia produkcyi zboża i jego  
sprzedaży: żyzność g run tu  nietylko niepostępuje ale jeszcze spie
szniej się zniża; ponieważ w powiększonej ilości produktów  ta rgo 
wych. rolnik więcej pierwiastków swego g run tu  sprzedaje.

Korzystniej dla gruntów  ornych przedstaw ia się upraw a koni
czyny, lucerny i t. d. które w pierwszych chwilach swego rozwi
nięcia wprawdzie żyją zapasami warstwy ornej, lecz później g łębo
ko zapuszczając korzenie głównie pokarm  biorą z podłoża, do k tó 
rego korzenie zbóż niesięgają. Koniczna i lucerna są praw dziw em i 
górnikam i rolniczemi; zgłębi na pow ierzchnią ziemi dobywają 
skarby żyzności dla w arstwy ornej, k tó ra  zboża wydaje. Gnój 
z koniczyny niema dosyć krzem ionki, potrzebnej dla roślin zdźbło- 
wych; lecz przy naszym systemie gospodarowania, opartego na 
gnoju stajennym , g ru n ta  m ają nadm iar krzem ionki i potażu, pozo
stających po słomie, k tó ra  zwykle służy na paszę i podsciół dla 
bydła.

G dyby koniczyna m ogła być ciągle w kolei płodozm ianu 
upraw ianą, albo gdyby  podłoże bylo zbiornikiem  niewyczerpanym  
pokarm ów  m ineralnych, zagadnienie co do podwyższenia żyzności
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noś ci, um iał nareszcie posiąść wpływ na swoich podw ładnych; pod 
temi ty lko w arunkam i może liczyć, nie na współdziałanie zwyczajne, 
opłacane, bierne, ale na to, co je s t nieskończenie lepszem, na współ
działanie chętne, k tóre w prowadza w działanie jed n ą  więcej siłę, ja 
k ą  przedstaw ia rozumna wola robotników .

M am y silne powody nazwać p rak tykę  ogółu gospodarskiego 
strategiją rolniczą, to jest sztuką ogrom adzania sił, i poruszania ich 
w danem miejscu. Nie ma książek, nie ma professorów, którzyby 
mogli je j nauczyć poza pewnemi granicami: nabyw a się jej na polu, 
w śród przeciwności jakiem i są m okradła lub susza, tak  samą jak  
tak ty k a  wojskowa nabywa się na polu bitwy. D ziała ona często 
jak b y  przez intuicyję: w ym aga umiejętnego oka, natchnienia: wy
m aga ona oprócz tego wielkiej zdolności spostrzegawczej i przew i
dującej, k tó ra  w chwili wykonania dozwoliłaby rolnikowi ocenić 
stan jego pól i urodzajów , ażeby oznaczyć miejsca na k tóre  nąj- 

rzód uderzyć należy i takie na k tó re  na ostatek pozostawić. K ró t- 
o mówiąc, p rzy  tej zdolności, pomimo naw et niedostatecznych 

środków, niektórzy rolnicy doświadczeni umieją, lepiej aniżeli po
czynający, otrzym ać rob o tv za mniejszą cenę. Zaprzeczyć nie mo
żna, że ci poczynający mają wyższość z powodu użycia sił rucho
w ych za pomocą dobrych narzędzi; ale w rolnictwie nie idzie ty l
ko o rozwiązanie zadania z m echaniki, idzie głów nie o kwestyję, 
k tó rą  sam  tylko ogół prak tyk i rolniczej rozwiązać może, a tu  zale
ży tylko od wielkiej znajomości rozlicznych pow ikłań, na jakie 
w działaniu natrafiamy. W  wielkiem  gospodarstw ie, zarządzający 
powinien umieć zręcznie manewrować, to jest powinien umieć w pro
w adzać w ruch wszystkie siły, rozstawiać ludzi i pociągi, tam gdzie 
potrzeba, oznaczyć stanowczo codziennie ilość potrzebnych wołów 
do pługów, koni do bron, do wozów, jak  nie mniej ilość robotni
ków koniecznych do nakładania i do zrzucania, ażeby wozy niecze- 
kały  nigdy, czy to na polu, czy w stodole, czy też p rzed  oborą.

P rak ty k a  ogólna nie zawsze przyzywa zarządzającego do ru 
chu w polu; nie czyni go ona zwyczajnym kierow ników  rob ó t ro l
niczych; wyznacza ona mu w właściwym czasie miejsce wewnątrz 
gospodarstw a, wtenczas on specyjalniej zajm uje się dobytkiem , 
składam i, nawozami, narzędziam i. W tenczas to pracuje on w swo
im  gabinecie.

P raca  domowa, chociaż nie je s t zbyt wysoko szacowaną przez 
n iektórych gospodarzy, nio powinna jednak  być zaniedbywaną. 
P raca  ta  stosuję się do dwóch rodzajotv interesów7: do rozporządzeń 
dnia każdego i zajęcia się przyszłością gospodarstwa.

N iezm iernie je s t użytecznem , ażeby zarządzający gospodar
stwem , codziennie zrana, nim pługi w yjdą w pole, i wieczorem k ie 
d y  p o w r ó c ą ,  z g r o m a d z a ł  w  k a n c e l l a r y i  s w o ic h  p o m o c n i k ó w .  R a n o  
powinien im w7ydaw ać rozporządzenia, wieczorem otrzym uje spra
wozdanie ze wszystkiego, co się tyczy rachunków  lub zarządu. Pod  
przew odnictw em  człowieka czynu, który umie skłonić do mówienia 
pomocników7 swoich, nie wychodząc n igdy  z granic przedm iotów

ziemi byłoby rozwiązanem; ale jak  wiadomo g ru n t przestaje rodzić 
koniczynę, chociaż inne plony na nim się udają; to więc źródło ży
zności z czasem ustaje. N auka tłum aczy przyczynę tego, ja k  mówią 
zmęczenia ziemi koniczyną, lecz do usunięcia go, p rak tyka  jeszcze 
niema łatwego środka. W  każdym  razie podłoże z czasem wyczerpać 
się musi. Zanim je d n a k  to nastąpi, w arstw a orna kosztem jego 
zasilona, może wydawać dobre plony; te jednak  z czasem zaczną 
się zmniejszać wedle ogólnego prawa: że bez odpowiedniego zwrotu 
pierw iastków  m ineralnych gruntow i zabranych, żyzność jego  słabie- 
je , w końcu przestanie dawać dostateczne plony. Następuje to 
prędzej lub później, d la gruntów  bogatych może w dalekiej p rzy
szłości. R olnicy przyzw yczajeni do plonów corocznie zmiennych, 
niedostrzegają pow olnego upadku  swoich gruntów; jed n ak  taki jest 
ostateczny koniec gospodarstw  opartych nagnoju  stajennym, z wła
snych zbiorów  bez pomocy zewnątrznej produkowanym ; w nich 
bowiem zw rot m ateryi z g run tu  zabranych nigdy nie je s t zupełnym; 
pierw iastki mineralne ziarn zbożowych, w m leku, wełnie, bydle, 
i t. d. na ta rg  wywiezione, ju ż  na pole niewracają.

Pomimo tak niepocieszającej wróżby, niemamy lepszego spo
sobu zagospodarowania; musimy naw et uznać go za konieczny. 
R olnik  niemoże się ograniczać na samej produkcyi zboża, lecz powi
nien ile się da rozszerzyć hodowlę bydła, dla otrzym ania p rodu
któw  zwierzęcych, k tóre są i d la niego pożyteczne, i stanowią naj
w ażniejszą, konieczną część żywności; czynią ludność zdolniejszą do 
p racy . Lecz ażeby ten system odpow iadał potrzebom  rolnictwa, 
należy w nim  wprowadzić tę poprawkę, ażeby stra ty  jak ie  grunta 
ponoszą w płodach na ta rg  wywożonych, całkowicie im powracać 
w nawozach zewnątrz gospodarstwa nabytych. Rolnik tak postępu
jąc , zapewnia sobie na przyszłość ciągłe trw ałe korzyści; jeżeli zaś 
nle zy s3? 2 przyszłością, chce tylko z obecnej chwili korzystać, 
w praw dzie plony swoje podwyższa, za pomocą gnoju z roślin pa
szowych otrzymanego, lecz te korzyści następcy jego  drogo okupują; 
g ru n ta  bowiem w naturalnej żyzności zubożone trudno do niej po
wracają. Przypuśćm y że  ziemia k tóra dziesięć ziarn plonu wyda
w ała, przez chciwe je j użycie do 8 ziarn zeszła; dla podniesienia jej 
do pierw otnego bogactwa, należałoby zapas pierwiastków gruntu  
podnieść, nie o ł/ 5 więcej ja k  się znajduje \y plonie ośmioziarnowym, 
lecz  o_ y. całej ilości, zawartej w warstwie ornej na 25 centymetrów 

rubej. W  największej liczbie gospodarstw  byłobyto niepodo-

pożytecznych, takie narady  są zawsze jedną z najw iększych prze
szkód jakie można postawić przeciw  nałogom nierzetelności i leni
stwu tych gospodarstw , w których zarządzający nie umie sobie 
utw orzyć ani sposobów rozkazyw ania energicznych, szybkich, ła 
tw ych do zrozum ienia i przekazywania, ani sposobów kontrolli, k tó- 
raby  spraw dzała jednych za pom ocą drugich . To co się zdobyw a 
porządkiem , u traca  się przez nieporządek, a tak i rezu ltat jest jesz
cze dobrodziejstwem . W ted y  samą siłą  wypadków  zarządzający 
trzeba żeby był świadom y biegu gospodarstw a, żeby m iarkow ał 
swoje zapędy, jeżeli go unoszą za daleko, żeby przezw yciężał swój 
zastój, jeżeli dla różnych powodów, pozostaje w tyle za rzeczy
wistością.

G odzina tworzenia projektów  na przyszłość ma także kolej 
swoją. K iedy  nadchodzi pora m artwa i zimna, zawiesza roboty 
w polu. zarządzający gospodarstwem , k tó ry  nauczył się porządko
wać zajęcia swoje w m iarę ich nagłości, znajduje w swoim pokoju, 
zatrudnienia użyteczne, k tóre  nań czekają. W tenczas zbiera wspo
mnienia, myśli o płodozm ianach, o ulepszeniach, o budżecie; obmy
śla nowe spekulacyje; przeglądo rachunki; oblicza koszta w ypłodu. 
Jednein  słowem przygotow yw a się na przyszłość; skoro nadejdzie 
chwila w ykonania, ten człowiek um ysłu do wzniosłych pomysłów 
zdolnego, ten  badacz szukający w przeszłości nauki dla przyszłości, 
znów stanie się człowiekiem czynu, człowiekiem użytecznej in i
c ja ty w y .

Nakoniec jest jeszcze jedna prak tyka  zupełnie oddzielna, któ
rą  powinien posiadać zarządzający gospodarstwem, ażeby m ógł kie
rować na zew nątrz interesam i swojemi: je s t to znajomość interesów, 
praktyka handloica. K upić i sprzedać w właściwym  czasie; uchw y
cić każdą sposobność dobrego interesu; posiadać w stosunkach han
dlowych tę siłę, tę pewność siebie, k tóra  dopom aga do przybicia 
targu; zjednać sobie tę opiniję rzetelności, dobrej wiary, k tó ra  za
pewnia kredyt i przyw abia kupujących i sprzedających: okazać do
wody publiczne, że je s t znawcą, ażeby nie być oszukanym przez 
handlarzy; oto przym ioty jak ie  posiadać powinien zarządzający 
wielkiem gospodarstwem . Nie zalecamy tu, żeby człowiek taki 
jeździł po ja rm arkach  kiedy obecność jego jest potrzebną w domu. 
Są pewne interesa, k tóre może załatwić. Są okoliczności, że może 
przedać na miejscu, nie ruszając się z swojego folw arku. A le po
winien myśleć o całym ogrom ie odpowiedzialności swojej i w sku
tek  tego sam powinien wiedzieć kiedy się może wydalić i k iedy p o 
winien w dom u oczekiwać kupujących i sprzedających.

Taką powinna być prak tyka zarządzającego gospodarstwem . 
Elementarna w razie najpowszechniejszym, wchodzi ona w szczegó
ły  w y k o n a n i a  wszystkich czynności gospodarskich. Za jej pomoc ą 
nabiera się zręczności w robotach, w obejściu się z dobytkiem  
i z narzędziam i. Potem , skoro ta  pierwsza nauka się ukończy, 
przychodzi praktyka ogółu gospodarskiego, k tó ra , za pomocą mniej 
lub więcej pow ikłanych kombinacyi, bierze na siebie zebranie

bieństwem, ze względów ekonomiczych. Szczególniej trudnoby 
mieć dostateczną ilość fosforanu wapna, z którego grun ta  nasze są 
najwięcej wyczerpane, przez wywóz ziarn  i płodów  zwierzęcych.

Ze podwyższenie plonów przez nawozy własnej produkcyi 
musi przyspieszyć wyczerpanie ziemi, mówią zatem ścisłe dośw iad
czenia, okazujące żedziałanie m ateryi m ineralnych w nawozie doda
nych, je s t nierównie silniejszem niż m ateryi w gruncie ju ż  rozdzie
lonych. Pole w Schleisheim (w B aw aryi) w warstwie hektaru 
25 centim . grubej, zawiera 5170 K" fosforanu w ap n a= 2 3 7 6  kwasu 
fosforycznego. Nagnojone 6,574 K° fosfory tu =  525 K  czystego 
fosforanu w apna= 241  K “ kwasu fosforycznego, czyli ‘/ 1P ilości 
w gruncie będącej, wydało:

1,301 K° ziarn pszen. jarej; 3813 K° słomy: w nich 17,5 K°kw. fosfor. 
Niegnojone daje 644,3 K° „ „ „ 1656 K° „  \  „ 8 K° „
W przewyice więe plonu przez n nwożenie otrzymanej, znajduje się. . 9,5 Ku ,, „
czyli y„5 kwasu dodanego p rzesz ła  do plonu; na polu zaś niegnojo- 
nem rośliny na korzyść swoją użyły tylko ‘/ 207 zapasu w gruncie 
będącego. W idocznie przeto, fosforan w nawozie dodany 12 razy 
silniej działał, niż w gruncie będący. P rzyczyną tej różnicy w dzia
łaniu je s t w ładza absorbcyjna ziemi, k tóra  najważniejsze pokarm y 
roślinne z roztw orów  wodnych zatrzym uje, grom adzi w sobie, n ie- 
dozwala zstępować do warstw głębszych roli, gdzie byłyby niedo- 
stępnemi dla roślin i zniewala pozostać w obrębie działania korzon
ków. G nojąc przeto ziemię tw orzym y warstw ę orną nierównie bo
gatszą ‘), do wydania wyższych plonów  zdo lrą . T a w ładza absorb- 
cy jn a jes t powodem, że zbiory więcej zależą od stosunku użytego 
nawozu, niż od zapasu m ateryi pokarm ow ych w gruncie zawartych; 
gdyby pokarm y roślinne b y ły  rozpuszczone w wilgoci g runtow ej, 
roztw ory zapasu ziemi i gnoju lub nawozu m usiałyby się w yrów nać, 
a tern samem podwyższenie plonu byłoby w stosunku podniesienia 
zapasu ziemi przez te m ateryje do gruntu  wniesione. (£>. c. n.)

 -^Tiaaaooi»-t  -

')  D ecim etr sześcienny ro li z Schleissiheim  po tyka  9 7 6 m d ig r. fosforanu 
w apna. R a  h ek ta r tego  pola użyto 525 K° czyli na decim ctr kw adratow y 52 5 
m ilgr. fosforanu w apna. Ilość ta  może całkow icie nasycić 5 3 7  cen tim etró w  
sześciennych ziemi, czyli warstew kę deci m etru  na  5, 3 7 centim . grubą, albo 
dwa razy  grubszą na  pó ł nasycić; te  więc w arstew ki n iebędą o ' / 10 ale o 5 0 %  
fosforanu w apna w zbogacone.
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■wszystkich sił działających, wzajemnego ich pomiędzy sobą usto
sunkowania, rozdzielania ich na właściwe miejsca, i skierowania do 

jednego  główcego celu. Za jej pomocą zdobyw a się sztukę rozka
zywania, w yw ierania w pływ u na ludzi, zdolność szybkich postano
wień, k tó ra  w jednym  czasie um ie kierować czynnościami w róż
nych miejscach. Nakoniec przychodzi praktyka handlowa, k tóra  to 
warzysząc rolnikow i w jego stosunkach zew nętrznych, nazwy czaj a 
go do obliczania wszystkiego na  zasadach pozytywnych. P rzez ten 
zb iór przym iotów  działających, które odnoszą się do każdego poło
żenia w jakiem  znaleźć się może, ro ln ik  stanowczo zasługuje na ty 
tu ł gospodarza praktycznego.

Cokolwiek bądź stać się może, człow iek tak  wyrobiony je s t 
zawsze gotów, ponieważ umie myśleć, przew idyw ać i działać w w ła
ściwym czasie. Jak o  organizator w początku swojego przedsiębier- 
stwa, posiada on święty ogień twórczości; um ie zorganizować służ
bę, zużytkow ać wszystkie zdolności podw ładnych, obznajmić się ze 
wszystkiem i zasobami i potrzebam i k ra ju ,— wywierać wpływ na 
działania, k tóre szybkości w ym agają.

A rty k u ł niniejszy staje poniekąd w obronie pastwiska, przy
znając jednak  w końcu, że ostatecznie tylko miejscowe stosunki, 
m iędzy niem a trzym aniem  bydła przez lato na stajni rozstrzygać 
mogą.

Trzym anie bydła  przez lato na stajni przez jak iś czas, aż do 
niedawna, uważane było za jedynie  racyjonalne i ekonomiczne- 
w ostatnich ■atoli czasach podniesiono na nowo pod tym  względem 
pewne wątpliwości, i poczęły się odzywać głosy przem awiające za 
upośledzonem i zaniedbanem  praw ie w gospodarstw ach postępo
wych pastwiskiem. Jakoż rzeczywiście, tylko jednostronny w y
kład fizyjologicznych faktów, m ógł się stać powodem owego bez
względnego potępienia pastwiska. Jestto  niezaprzeczonym faktem, 
że zw ierzęta chodzące na pastw isko więcej potrzebują paszy na 
swoje utrzym anie, gdyż mają więcej ruchu, a większy ruch w ym a- 

większej ilości paszy obracającej się na podtrzym anie sił zwie- 
cia, paszy n i e p r o d u k c y j n e j .  Zadaleko *jednak'posuwająT . i - ■ | rzęcia, paszy

I - i , . . .  - . - .. . • ako zarządzający, wtenczas się ci 0o tw ierdzą, jakoby w ogolę spożytkowanie paszy, ostateczny
y ip e d s ię h e r s tw o je g o  w należyty ruch  weszło, um ,e wykony- rezultat pewnej jednostki je j wagi, korzystniej przedstaw iał się

wac nakreślony przez siebie plan gospodarowania, me czyn, mc za | u bydła trzym anego na stajni, niż u chodzącego na pastw isko. N ie 
wcześnie, sam swojemu działaniu wyznaczył epok, z których każda | trz / ba przytem  spuszczać z uwagi, że ruch korzystnie wpływa na 
ma swoj charakter, swoj udział w pracy udział w kosztach obieg krwi< na działalność nerwów, na w ydzie lane  się cLJzy po-
w J t P3 o ^  nż i;hv V W T T '  P °81a^ C odP°w ,ednl zasób trzebnych do traw ienia, i na inne objawy traw ienia i L y m ib ic y i,
w y trw ało ść , ażeby isc w ytkniętą drogą, umie row m ez stosować s,ę | co znów wszystko powiększa produkcyjne siły zwierzęcia, i wyna-

I ?  k S “  “ ó gr“dza w ięk!2* ."^produkcyjnej p „ z y . N . L d m e  p k y -
P ’ ^  » y o • puszcza się, że pastw isko je s t dobre, że przystęp do niego dla bydła

| łatw y i droga nie zbyt daleka, i że zw ierzęta do paszy na pastw isku

O PASTWISKU.
„Pastw isko, czy trzym anie bydła na stajni?" otojedno z najważ

niejszych i ciągle na porządku dziennym stojących zapytań w teoryi 
i p raktyce gospodarstw a wiejskiego. Podnosiliśm y je  ju ż  artyku 
łem  zamieszczonym w N -ach 28 i 29 pism a naszego, w skutku któ
rego odebraliśm y naw et kilka listów od Prenum eratorów  naszych. 
L isty  te były mniej więcej w yrazem  niezadowolenia, z powodu iż 
artyku ł pomieniony: „Pastw isko czy trzym anie na stajni?" nie roz
strzygał stanowczo pytania. O ile z jednej strony pism a owe są
dla nas pocieszającym dowodem, że kw estyja ta, będąca przedm io
tem  ciągłego zajęcia rolników  i rolniczej prasy  niemieckiej i fran-

są przyzwyczajone. Zresztą to co się powiedziało, odnosi się 
do krów  dojnych i do bydła opasowego; o bydle bowiem rozpłodo- 
wem bez pastw iska ani mowy być nie może.

Zwolennicy trzym ania bydła  na stajni przeciw paszeniu go 
na pastw isku oddaw na zarzucają to, że ono daleko więcej wym aga 
przestrzeni, czyli innemi słowy, że ziemia upraw na pod rośliny 
pastewne daleko więcej wydaje paszy, a zatem  i pierw iastków  po
żywnych dla zwierząt, aniżeli roślny pastewne na pastw isku rosną
ce. Z pewnem ograniczeniem  jest to praw dą. Podstaw ę pastw i
ska tw orzą traw y, zw iększą lub  mniejszą przym ieszką koniczyny. 
D obre  atoli pastwisko je s t tylko tam, gdzie ziem ia w ydaje bujne 
traw y, na czem zbyw a wielu okolicom, a mianowicie rów ninom  
czysto kontynentalnego klim atu. G dzie ziemia nie jest zdolna

- -  . . .  « *  ̂  j ------ — okryć się bujną roślinnością, tam  o dobrem  pastwisku mowy niema;
cuzkiej, i u  pas coraz mocniej interesować zaczyna,— o tyle z d ru - i tam  upraw ne rośliny pastawne. jak  koniczyna, lucerna, esparcetta 
giej powiedzieć musimy, iż wyrażone w nich niezadowolenie je s t i mieszanki i t. d. stanowczo wydają więcej paszy aniżeli pastw isko' 
niesłusznem ^ a życzenie niepodobnem do spełnienia. W e wszyst-,! przypuszczając jednaką tu  i tam staranność. Inaczej jed n ak  rzecz 
kich zatrudnieniach, mających tak  ja k  rolnictwo warsztat s ta ły /n ie -  się ma w okolicach w bujne traw y obfitujących. Tutaj wydajność 
ruchom y, miejscowy, wszelkie niemal, najważniejsze nawet kwe- paszy r>a pastw isku i na polu zasianem roślinam i pastewnemi, bywa 
styje, rozstrzygają w ostatniej instancyi dopiero miejscowe w arunki,i w najgorszymi razie mniej więcej rów ną.
stosunki i okoliczności. W  rolnictw ie s ą
p r z e p i s ó w ,  r e c e p t  p o w s z e c h n y c h  n i e m a !  To co 
u mnie dobre, może być złem o milę, a naw et u najbliższego mego 
sąsiada, i nawzajem. T ylko na podstaw ie znajomości zasad umie
jętności rolniczych, a mianowicie chemii rolniczej, m ożna obliczyć, 
czy ta lub owa m etoda, ta  lub owa teoryja, ta lub owa prak tyka go
spodarska, da się u mnie zastosować, z nadzieją pomyślnego skutku. 
Na ślepo, wedle ogólnych jakichś szablonów, na oko, że tak powie
my, już  rolnikowi działać nie wolno, jak  skoro ma na czemś pe- 
wńiejszem oprzeć swoje działanie. I  na tern to właśnie polega róż
nica i wyższość d z i s i e j s z e g o ,  r a c y j o ń a l n e g o ,  p o s t ę 
p o w e g o  gospodarstw a rolnego, od gospodarstwa r u t y n o w e -

..w , . ..... .  . N aturalnie, że pastw isko
ó 1 n e z a s a d  y ,— ; wymaga odpowiedniej dbałości, k tóra  u nas nigdy praw ie nie bywa 

^  jcg °  udziałem.
W  kwestyi tej pozostaje jeszcze inny punk t do wyświecenia, 

a mianowicie stosunek produkcyjności roślin s p a s i o n y c h  do 
produkcyjności roślin s k o s z o n y c h ,  to jest, czy na pewnej p rze 
strzeni pastwiska, na k tórem  się regularnie bydło pasa, uzyskać 
można więcej, czy też mniej pierw iastków  pożywnych, aniżeli z zu 
pełnie rozwiniętych roślin pastew nych skoszonych na tej samej 
przestrzeni takiego samego gruntu? Na koniczynie mamy wiele pod 
tym  względem w ykonanych doświadczeń.

Przyw iedziem y najprzód dawniejsze doświadczenie S tóck- 
hard ta  i O ckela. Na jednej działce, między 29 m aja a 24 sierpnia

g o , gospodarstw a p r z e s z ł o ś c i .  W yzwolony z pod jarzm a I sześć razy koniczynę wyskubano, naśladując w ten sposób spasanie 
ru tyny  rolnik, może a naw et musi dzisiaj rządzić się u siebie auto- [jej przez bydło; na drugiej skoszono ją  dwa razy: 15 czerwca gdy  
nomicznie. J e s t  to stanowisko wyższe, zaszczytniejsze, ale też wy- kwitnąć zaczynała, i 24 sierpnia.
maga wyższego uzdolnienia, które tylko nauka, a jak  tutaj w szcze- N a jednym  m orgu ( ‘A  hektara) zebrano licząc na funty:
gólności nauka rolnictw a, dać może. T ak  pojmujemy stanowisko j  z dz. s k u b a n e j j  z d z . s k  o
dzisiejszego ro lnika i znaczenie oraz doniosłość nauki rolnictw a, f 1 i aro lnika i znaczenie
Jak o  zaś jedno z najważniejszych zadań pism naszych rolniczych j  Suchej m ateryi . • • 2924
uważamy, ułatw ianie ogółowi rolników  naszych tego nowego sta- \ Pierwiastków’ proteinowych 615
now iska,— do którego nie każdy jest przygotow any—przez poda- [ Bezazotnych pierw, pożywnych 1291 
wanie w formie o ile możności ja k  najprzystępniejszej ostatnich re- i Rozpuszczalnych w wodzie 
zultatów  nauki, badań, doświadczeń; k tóre jednak , powtarzam y, pierw iastków  . . . 793
każdy rolnik dla siebie, dla swego w arsztatu sam ostatecznie stoso
wać, modyfikować, albo zupełnie odrzucić musi. T ak  zresztą ma 
się rzecz we wszystkich niemal umiejętnościach, do których już dzi
siaj i rolnictw o po części się zalicza. M edycyna np. podaje ogólne 
charak tery  chorób, ogólne zasady leczenia,— ale lekarz sam przy 
chorym  musi zrobić dyjagnozę, i sposób leczenia zastosować do d a 
nego w ypadku.

Rozpisaliśm y się nieco szerzej, bo nam chodziło nietylko 
o wytłóm aczenie się co do jednej w szczególności kwestyi, ale 
o bliższe określenie, ja k  się w ogóle zapatrujem y na stanowisko na
sze w obec naszych Czytelników, i o wskazanie zasad i kierunku, 
którego się trzym ać zam ierzam y, a którego, pochlebiam y sobie, 
m ógł się już  dopatrzyć każdy, kto uważnie przeglądał dotychczaso
w e num era pisma naszego.

A  teraz w racam y do przedm iotu, k tó ry  nam dał pohop do wy
powiedzenia słów powyższych, a o k tóry  może jeszcze nieraz po- j 
trącić nam przyjdzie.

s z o n e j
mia razem

2628 2802 5430
452 389 841

1183 1206 2389

735 527 1262
728 934 1662
265 272 537.

W łóknika . . . .  637
Pierw iastków  m inera lnych . 380

Nowe doświadczenia w tym przedm iocie mamy w ykonane 
przez W eiskego w Pruszkow ie (P roskau). W  gorącym  i suchym 
roku  1868, na polu zasianem koniczyną i traw ą, z dwóch rów nych 
zupełnie działek, jednę w przeciągu czasu od 24 kw ietnia do 18 
października 14 razy zeskubano, drugą 3 razy skoszono. W ysku
bana działka porastała bardzo powoli, koniczyna zwolna zginęła,, 
a na jej miejsce wyrosła trawa.

N a jednym  m orgu zebrano funtów:
z dz. s k u b a n e j  z dz.  3 r a z y  

s k  o s z o n  e j
Suchej m a t e r y i ........................................
P ierw iastków  proteinowych .
W łóknika . . . . • . .
Bezazotnych pier, pożywnych i tłuszczu 
P o p io łu ................................................

2116 3570
586 750
342 936
997 1609
162 27-6
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W r. 1869 na innem polu zasianem trawą, i koniczyną, na 
którem przy czasie wilgotnym koniczyna miała przewagę, z dwóch 
równych działek, jednę zeskubywano 12 razy w czasie od 24 kwie
tnia do 24 sierpnia, drugą naprzód dwa razy skoszono, następnie 
po drugiem skoszeniu jeszcze raz wyskubano, naśladując wy
pasienie.

Na jednym morgu zebrano funtów:
z dz. skubanej z dz. 2 r.

skosz. i wyskub.
Suchej materyi . . ■ 2123
Pierwiastków proteinowych 575 
W łóknika . . . .  355
Bezazotnych pierw, i tłuszczu 1002
P o p io łu ...............................191

Pasza zebrana w r. 1869 spasiona była przez l ‘/ 2 roczne sko
py, w celu oznaczenia strawności zebranych pierwiastków pożyw
nych, i pokazało się że:

Na jednym morgu zebrano strawnych pierwiastków, fantów:

3392
485
899

1797
212

(przyrost po 
skoszeniu, osobno)

217 
59 
37 

102 
20

z dz. skubanej z dz. 2 r. koszonej 
i wyskubanej 

2076 
307 

80 
444 

1184 
61

doświadczeniu

dobrze rodzą; w przeciwnym razie, żywienie na pastwisku byłoby 
wielkim gospodarskim błędem. W tedy należy się wziąść do 
uprawy roślin pastewnych, a bydło trzymać przez lato na stajni;— 
korzyści zaś jakie zapewniają pastwiska można sobie wynagrodzić 
tylko uprawą lucerny i podobnych długotrwałych koniczyn (natu
ralnie na paszę stajenną) lub starannem utrzymywaniem łąk, sto
sownie do miejscowych warunków gruntu i wody. Głównie rzecz 
idzie o to, aby zapas zamkniętych nierozpuszczonych (nieprzy
stępnych roślinom) pierwiastków pożywnych dla roślin, za pomocą 
uprawy roślin pastewnych o ile możności spożytkować, czego tylko 
za pomocą uprawy rośliu długotrwałych, zapomocą łąk, a w mniej
szym już stopnin za pomocą innych mniej trwałych gatunków koni
czyn, dokazać można.

Zakończymy rzecz o pastwisku słowami znakomitego agrono
ma niemieckiego M. W i l c k e n s a :  „Ale najpierwszem zadaniem 
naszej hodowli bydła jest: postęp ku zbliżonemu do natury i odpo
wiedniemu gospodarczym stosunkom trzymaniu i żywieniu bydła na 
zdrowych i silnych pastwiskach!11

Organicznej materyi . . 1457
Pierwiastków proteinowych 450
T łu s z c z u ........................... 69
W łó k n ik a ......................... 239
Bezazotnych pierw. . . 699
P o p i o ł u ............................60
W  doświadczeniu Ockela i w pierwszem 

Weiskego pokazała się na działce wyskubanej w miejsce spasienia, 
znaczna ilość pożywnych dla zwierząt pierwiastków; w drugiem 
doświadczeniu Weiskego (1869) na działce skoszonej zebrano 
wprawdzie więcej organicznej materyi, ale mniej pierwiastków pro
teinowych, tak, że jeżeli się zwłaszcza zważy strawność materyi, 
prze wyżka z jednej, wynagrodzi niedobór z drugiej strony. Do
świadczenia te stwierdzają wreszcie fakt wiadomy, że wypasanie 
koniczyny, esparcetty, lucerny i t. p., wporównaniu ze skoszeniem 
i spasieniem ich w stajni, rzadko bywa korzystnem. Nie trzeba 
zapominać jeszcze i o tern, że przy tych doświadczeniach pasza była 
skubaną a nie wypasaną, a zatem uniknięto wszelkich szkód, które 
bydło zrządza przy istotnem wypasaniu, a mianowicie udeptywania 
ziemi, tak szkodliwego roślinkom koniczyny, które później jeszcze 
wegetować mają.

Z trawrą nie robiono podobnych doświadczeń; stwierdziłyby 
one jednak niezawodnie to, co wiadomo z praktyki, że trawa spa-
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PRZEGLĄD LITERATURY ROLEICZEJ.
Zgnilizna kartofli, przez W. Tynieckiego profes. szkoły  roln. w D ubinach .

Lw ów  1872.

W  przedmowie do tej książeczki znajdujemy pełne znaczenia 
wyrazy następujące: „Choroby roślin są bezustannie przedmiotem 
badań podejmowanych przez najcelniejszych botaników i fizyjologów, 
w celu wykrycia istoty i przyczyn tych chorób. Rezultaty badań 
chorób pozostawiają wprawdzie jeszcze bardzo wiele do życzenia. 
Z takich badań tyle przynajmniej zyskaliśmy, że o istocie większości 
chorób mamy jaśniejsze wyobrażenie i nie tak często wiatr, mgła, 
słońce lub księżyc są owemi kozłami ofiarnemi, na które rolnik 
składa winę nieudania się jakiegoś płodu roślinnego"....

Ztąd już mogłoby się zdawać, iżwśamej rozprawie szanownego 
profesora istotnie są wykazane przyczyny zgnilizny kartofli i o wiele 
bliższe, niż wiatr, mgła, słońce i księżyc. Lecz właśnie o samych 
przyczynach tej klęski, o ty łe  trapiącej rolników i nie rolników, 
niemasz tu nawet wzmianki.

P. Tyniecki, na podstawie własnych badań, oraz Kiihna 
i wielu innych mężów pewnych, „konstatuje, że pewien pasożyt 
roślinny, należący do grzybów pleśniowatych Peronospora infestans

zda-
ajdujemy

Co się tyczy kosztów produkcyi, to nie trzeba na to dowodów,! nigdzie jednak p. Tyniecki niTnazyw a "rzybW»rzwcż™?tylko
g  ? X o r ^ n a Pkn “  Je T T ™  Pł W i ak np. mięszan- j  powodem zgnilizny kartofli, w całej }jego r o z p r a w i e ^ n S  b iw ęki,jednoroczna koniczyna, kukurudza i t . p. daleko drożej kosztować prawdziwie zagadkową. o piawie naaaje narwę
k<)Uchy ba*nL !•'7 1;,?*” *'' "  P°!u l) f z pomocy pługa, albo go tyl- Czyżby napraw dę szanowny profesor nie miał uważać pero-
mi p ie rw ia s tk a m in l v ™ ™ bt’ 1 T  P° Wlę S2ej CZę.SC1 Żyje te'  za zgnilizny kartofli? Lecz cóż w takim razie
a l b o  ' i i k- l n l ’ ora s o k i e  s a m i * w gruncie .otworzy, miałby oznaczać ów powód, o którym się mówi wciągu całej rozpra-
miitp . ' 'C * 7 ° *-a zaczerPP?e: Jak esparcet ta, lucerna i roz- wy jak gdyby o najistotniejszej przyczynie, skoro na podstawie tego

ł awv- Z te£ro wiec ccztw iscr wv.dvwn ™   vet poszukuj e on środków zaradczych
zas przyjdziemy do wiadomości, że 

przyczyna jedno i to samo oznaczać mają, czyli że ów pa
sożyt roślinny, po łacinie nazywany, ma być „wyłączna" przyczy
ną zgnilizny kartofli, tedy znajdziemy jeszcze trudniejszą zagadkę 
do rozwiązania: w jaki to sposób, biorąc samą klęskę za jej 
przyczynę, można chcieć rozpoznać i wynaleźć na nia środki 
zaradcze?!

tego wniosku, iż tam gdzie ziemia dobre trawy rodzi, pastwisko ma 
wyższość nad trzymaniem na stajni, jeżeli tylko starannie jest utrzy
mane i nie zbyt odległe od stajni. Dalekich pól na pastwiska uży
wać me można, chyba że na nich lub obok jest jakie schronienie 
dla bydła. J

Zarzutu, iż pastwiska są powodem znacznych strat nawozu, 
nie można brać na seryo. Mocz wypuszczony na pastwisku nie 
ginie, gdyż wsiąka w ziemię; z odchodów rozrzuconych i rozdzielo
nych na pastwisku nie ginie nic azotu, przynajmniej nieprawdopo
dobną się z aje strata azotnych pierwiastków przez ulotnienie; nie
organiczne materyje są naturalnie zupełnie bezpieczne, a strata wę
glika przez nas węglowy, przy obfitem wytwarzaniu próchnicy 
przez korzonki roślin pastewnych, zupełnie na uwagę nie zasługuje. 
Gubi bydło nawoź tylko po drodze; ale strata ta niczem jest w po
równaniu^z  innemu korzyściami, jakie zapewnia pastwisko, jeżeli 
tylko me jest dalekie. r J

W wierzchniej warstwie pastwiska z czasem nagromadza się 
wielka siła nawozowa, z pozostawianych przez bydło odchodów, 
z pozostających w ziemi korzonków roślin i z rozpuszczonych 
(otwartych) w niej części jej mineralnych. Z tej nagromadzonej 
“ y’ gospodarz powinien korzystać, i dla tego każde pole tylko
znow„PCW,ICnl CZaS na ł’a8twisko używane być winno, a następnie iść 
sko t P° ,  P o- Jak  długo ma trwać najednem  miejscu pastwi
l i  hi era i ? d teS0’ kie(ty 81? W niem najwieksza siła nawozu 
W ip m ’ 8’ę odP°'viednio dalej me pow iększa;-z korzonkami 

\  !m za ™e?z Sl§ tak ma> że P° Pewnym przeciągu cza
su, po 3, 4 albo 5-ciu latach, już ich więcej nie przybywa; tak 
przynajmniej wskazują spostrzeżenia;-naukowo rzecz ta jeszcze 
me została dokładnie zbadaną.

Mimo wszelkich korzyści jakie okazują się po stronie pa
stwiska w porównaniu z trzymaniem na stajni, powtarzamy jesz
cze raz, iż korzyści te zbierać możną tylko tam, gdzie się trawy

Pytamy, czy moglibyśmy mówić poważnie o uwolnieniu czło
wieczeństwa od pożarów lub kradzieży, mniemając że wyłącznym 
powodem tych utrapień są ognie i złodzieje?... I  czy mógłby kto
kolwiek zdobyć się na środki ocalenia swego mienia od ognia i zło- 
ozieja, rozmyślając li tylko otem jaką ma powierzchowność ogień 
lja k  też sobie wygląda złodziej, w jaki sposób ten kradnie, tamten 
pa li■& &? Tu jeszcze t. j. poznając wdasności ognia i zwyczaje 
złodziei, można też poznać najpraktyczniejsze sposoby o-aszenia 
pierwszego i chwytania drugiego na gorącym uczynku, jeżeli od 
tych nieszczęść nie uda się komu ochronić, pomimo radykalnych 
środkow zapobiegających pożarom i kradzieżom.

Ale jakież to korzyści dla rolnictwa może obiecywać p. T y
niecki, opowiadając o szkodniku kartofli to tylko, „iż on dawniej 
nazywał się tak a tak, a dziś powszechnie przyjęto nazywać co 
Peronospora infestans; że jego budowa jest bardzo pojedynczą, 
jedną komórką, ale rozdzieloną na mnóstwo dylikatnych ze sobą 
w bezpośrednim związku będących, na końcach zamkniętych rure- 
czek; że chcąc ją  obserwować, potrzeba mikroskopu przynajmniej 
300--400 razy powiększającego; że rozpłód tego szkodnika odby
wa się w takich a takich kolejach i kształtach, z których rozdęcia 
nim lepsza nazwa będzie znalezioną pozwala sobie p. T. nazwać 
ziarnkami (conidia nie gonidia); żeziarniki nie są jednak jeszcze 
nasionami, ale odegrywają tutaj rolę niby owoców, obejmujących 
właściwe ziarna, (zarodniki, spory) dopiero po zwilżeniu wodą 
ziarmkow, z nich występujące; że cała zawartość ziarnika (którą 
można nazwać zarodzią) dzieli się na cząstki, a te przedzierają 
błonkę obejmującą ziarnik i wstępują w wode, gdzie jakiś cza,
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bardzo żwawe ruchy, jak b y  samowiedne, odbywają; że tego rodza
ju  ziarnka nazwano zoosporanu (zwierzoziarny podłóg J .  Wawi) i że 
te są właściwymi zarodnikam i naszej peronospory, bo ta  z nich 
bezpośrednio (?) powstaje, _ gdy zoospory na zdrow ej części rośliny 
ziemniaczanej zagnieździć się m ogą11?... Zapytujem y pow tórnie, 
jak iż  pożytek  dla rolnictwa z ly c h it. p. postrzeżeń m ikrologicznych 
p. T . skoro on ani poczuwa potrzeby zbadania, azali samo powsta
wanie i zagnieżdżanie się zoospory na zdrowej części ziemniaczanej 
nie je s t raczej skutkiem aniżeli przyczyną choroby tej rośliny?!

Przystając na taki obłędny sposób dochodzenia przyczyny 
najokropniejszej klęski dla rolnictw a i całej ludzkości; musielibyśmy 
wszyscy z góry  wyrzec się wszelkiej nadziei pozbycia się jej, gdyż 
zdrowy rozum każdem u podpow iada, że skoro zoospora a następnie 
peronospora może sama z siebie bez żadnych innych przy
czyn czy powodów powstać i zagnieździć się w jednym  jakim kolw iek 
krzaku  ziem niaczanym , tedy  taki sam cud może współcześnie zja
wić się też samo przezsię i na m iljardach innych krzaków  tej rośli
ny, a nie koniecznie przez stopniowe roznoszenie „w iatrem 14 tego 
szkodnika z jednego krzaczka na m iljony innych. I  cóż czynić 
w takich razach, ja k  odbronić owe krzaki najsam przód przez szko
dników opanowane? Czyż można m yślećow ygubieniu ich, chociażby 
z tego ty lko względu, iż ju ż  w tem jednem  nieprzezw yciężona tru 
dność leży, że niepodobna jest odgadnąć rolikowi, w któi-ych m ia
nowicie krzakach i częściach rośliny szkodnik powstawać i zagnie
żdżać się zaczyna.

_ W reszcie zgadzając się najzupełniej, że grzyb, ów powód 
zgnilizny, początkowo się w ytw arza tylko na niektórych krzaczkach 
kartofli i że ju ż  ztąd w iatrem  i wodą na nadziem ne i podziemne 
części rośliny się roznosi, azaliż nie w ypadałoby przyjść do wniosku, 
że nie grzyb cudowny ale to, co go w około roznosi i rozmnaża 
wiatr lub woda je s t głów nym  sprawcą, powodem zgnilizny najw ię
kszej massy ziem iaków i że zatem przeciwko w iatrom  i wodzie z całą 
siłą uzbrajać się i walczyć należy. . Jak o ż  p. Tyniecki, wprawdzie 
o w iatrach, ja k  je  powstrzym ywać, nic nie mówi, ale co do wody 
powiada: „D renow anie a przynajmniej przeprow adzenie odpowie
dnich ścieków powinno się także przyczyniać do ograniczenia zgni
lizny. Z iarna peronospory rozchodzą się w ziemi w tedy z łatwością 
gdy  ziemia jest m okrą, środki więc ułatw iające osiąkanie zbyte
cznej wilgoci nie ty lko wpływają korzystnie na rozwój roślin ale 
także u trudn iają  rozbieganie zwierzoziarnek (zoosporów) perono
spory. “

Chcielibyśm y wierzyć, iż dadzą się wynaleźć środki u trudn ia
jące rozbiegania się w yłącznego powodu zgnilizny już będącego na 
polu  lub w piwnicy; lecz zanim to nastąpi, wszelkie teoryje chcące 
w ten sposób wyzwolić ludzkość od peronospory  i zgnilizny kartofli 
w istocie uważać musimy za pom ysły wiatrem  podszyte i jako  tako
wych żadnem u rolnikowi do zgłębiania nie polecamy.

Posłuchajm y jak ie  to już obecnie odzywają się głosy względem 
leczenia chorób ludzkich, a w tedy poznamy całą bezmyślność drogi, 
na jakiej pewni pracownicy początkującej m edycyny roślinnej się 
znajdują.

„Jakiegokolw iek zdanie moje spodziewać się może przyjęcia, 
mówi D r. Lutostański (*) ośmielam się tw ierdzić, iż w obecnej chwi
li k ierunek m ikrologiczny (czytaj drobnowidzowy) w medycynie, 
polegający na nader szczegółowych subtelnych doświadczeniach 
anatom icznych, fizyjologicznych i patologicznych zaczyna słabnąć, 
a natom iast rozwija się k ierunek badający prawo chorego życia, 
zwłaszcza też powstawania chorób w w ielkich rozm iarach. Za po
mocą tego kierunku możemy jedynie rozwiązać wielkie zadania, od 
k tórych zależy zdrowie, dobro i szczęście całych narodów  i wielkich 
mas ludności. P ierw szy t. j .  kierunek m ikrologiczny prowadzi le 
karzy  do nihilizm u w terapii, d rugi do terap ii przyrodniczej. N aj
znakomitsi klinicyści w ykazują konieczność zw rotu do higienicznego 
leczenia osób usposobionych do suchot lub  chorych na takowe, 
a ja  dodam , iż przyszłość leczenia wszelkich w ogóle cierpień ludzkie
go ustroju spoczywa w hyg ien ie .11

Możnaż być innego zdania co do leczenia chorób wszystkich 
roślin gospodarskich? Zaiste nie! W szelakoż nie zaprzeczamy, iżby 
z dociekań m ikrologicznych p. Tynieckiego i innych teoretyków  
z którym i on postępuje, nie m iało wypłynąć żadne światełko dla 
dobra ludzkości; aleć tem więcej rozleją św iatła i spraw ią pożytku 
ci pracow nicy nauki, k tó rzy  usiłują wprost dotrzeć do pierwszej 
przyczyny zgnilizny kartofli, poszukują takowej nie powierzchownie, 
nie zapom ocą zmysłu spotęgowanego szkłem 300 — 400 razy powię- 
kszającem i nie w samej roślinie zbolałej, ale gruntownie, bo zapo
mocą całej potęgi um ysłu ludzkiego i to w tych właśnie warunkach, 
pośród których żyje zdrowa i chora roślina: w powietrzni, w ziemi, 
a nadewszystko w pokarm ach, którcm i rośliny te się żywią.

Teoryja L ieb iga, tudzież ścisłe doświadczenia prof. Negeli 
i D -ra  ZOlllera ju ż  w r. 1863 wykonane, rzuciły  na ten przedm iot 
światło niezinyslone. O kazało się bowiem najniedwóznaczniej, że 
w ziemiach, którym  żadnych pokarmów niezbędnych do życia i do- 
brzego rozwoju kartofli niebrakowało, rośliny te i wielkie plony 
pow ydaw ały i żadną zgnilizną dotknięte nie były.

Tam  więc winniśmy szukać św iatła pomocniczego, jeżeli

Przegląd Lekarski, N r. 3 7, r. 18 72, str. 351.

chcemy na dobre usunąć przyczyny sprow adzające zgniliznę karto 
fli a me w rozprawie p. Tynieckiego i t. p. owocach postrzeżeń, 
jakkolw iek wysdnych, mozolnych, ale też niemniej czczych i ja
łowych. p

k o r e s p o n d e n c  y  j a .

Warszawa, dnia 10 Października 1872 r.

W prow adzenie zapytań gospodarskich do Tygodnika (patrz 
N r. 37) lubo nie jest nowością, je s t jednak  bardzo pożądanem 
wznovyieniem, od dawna już  zaniedbanego a tyle pożyteczne
go działu w piśmie peryjodycznem , które powinno być wyrazem 
potrzeb i interesów gospodarstw a rolnego.

Dzięki tem u wznowieniu, praktycznych gospodarzy codzien
nymi zajęciami strudzonych, nie m ających czasu, i swobodnej m y
śli, aby wynaleść treść, obmyślić form ę i takow ą gładko przelać 
na papier; znajdując już w zapytaniu treść gotową, a samo pytanie 
upoważniające do traktow ania przedm iotu ze strony praktycznej, 
porzuci zapew ne dotychczasowe skrupuły  skrom ności, i odpowiedź' 
na pytanie napisze.

Napisanie takiej odpowiedzi nie w ym aga, zbytecznego na
tężenia myśli ani też wiele czasu nie zajmie; chodzi tu  bowiem,
0 wypowiedzenie ja k  to mówią po prostu tego co sam gospodarz, 
p ró b o w ał—doświadczał i nauczył się lub  jego  sąsiedzi.

O baw a krytyki, k tóra  przestrasza, naszych praktycznych 
rolników  i w strzym uje ich od pisania, ze szkodą dla piśmienictwa
1 samego rolnictw a, przez wprowadzenie działu zapytań i odpo
wiedzi, je s t niejako z góry  usuniętą. Albowiem , jeżeli p rak tyk  g o 
spodarz nadeśle w odpowiedzi nie rozprawę naukową, ale relaryją 
lub proste opisanie tego: jak  kwestyjonowane czynności gospodar
skie, bądź on sam lub jego  sąsiedzi załatw iają—jakie  skutki z te
go odnoszą, a pivytem  wskaże swój pogląd  na zalety i wady te 
go praktykow anego systemu; a znów d rug i p rak tyk  z innej oko
licy napisze swoją relacyją odm ienną od tamtej lub naw et w y
każe pierwszem u wady i niedokładność w jego postępow aniu— 
a przytem  wskaże powody swego odm iennego postępowania; to 
gdy  w ten sposób przedm iot kwestyjonowany, stawiony zostanie 
pod sąd ogółu rolników, wówczas znajdzie się ktoś trzeci, k tó ry  
go na drogę pośrednią sprowadzi, przez co tak sam przedm iot, 
ja k  piszący o nim i ogół czytelników  na wyjaśnieniu skorzystają!

Tym sposobem dojrzalsze ziarnko oderwane z owocu zbio
rowej nauki, za pośrednictwem  pisma peryjodycznego spadając, 
wzbogacać będzie ową ja łow ą wiedzę ogółu gospodarzy praktyków .

Przypuśćm y, że nadesłana odpowiedź w wielu punktach, 
albo naw et w zupełności byłaby przez innych potępioną, to ju ż  
w tem  leży wielka zasługa tego, k tóry  ją  nadesłał, iż właśnie 
przez nią w yw ołał zdania innych, mających lepsze w tym przed
miocie wiadomości lub dłuższe doświadczenie. Nie potrzebuje on 
się wstydzić swej nieświadomości, gdyż odw aga poddania swych 
czynności pod sąd ogółu gospodarzy, znalazła już słuszną nagro
dę w tem  iż właśnie z powodu jego w ystąpienia—wielu gospo
darzy w podobnym ja k  on zostających błędzie—będą teraz mo
gli wejść na właściwą drogę postępowania.

Naukowe rozpraw y swoją drogą, a obok nich gaw ędy—py
tania i odpowiedzi gospodarskie. Łączność ta  je s t koniecznością 
taką w piśmie peryjodycznem , jak ą  w samem gospodarstw ie jest 
znajomość praktyczna na podstaw ie teoretycznej.

D la tego chętnie witając wznowienie tego działu, w T ygo
dniku, żyćzę mu aby z w ytrwałością go pielęgnow ał i rozsze
rzał -g d y ż  je s t on wyrazem łączności jak a  istnieć winna między 
czytelnikam i a redakcyją. P rzy  tem załączam odpowiedź na je 
dno z trzech pytań w N. 37: Jak powiększyć ilość nawozu 
kompostowaniem ?

Ponieważ pytający nie wymienił jakie m ateryjały nawozo
we, prócz słomy na ściółkę, może z łatwością gromadzić; przeto 
zaczynam, od wskzania, co może być m ateryjałem  do robienia 
kompostu.

Zbieraj wszystkie co pod nazwą śmieci na cztery strony 
świata w iatr z twego podw órza roznosi, a k tóre  wynoszone z m ie
szk ań —kuchni, gumna, chlewów i t. p. i na wyznaczone miejsce 
składane, dadzą ci bardzo cenny inateryjał do kompostu. Dalój 
popiół, sadze, zamiast na drogi, każ zsypywać w przeznaczone 
na to naczynie, jeżeli masz cegielnią każ starannie po każdem 
wypaleniu cegły wymiatać piec i te zmioty zesypuj wraz z po
piołem w cegielni zebranym.

W czasie wolnym od robót, każ wyczyścić wszystkie rowy 
podwórzowe i przy drogach najbliżej podw órza będące -  pow ybie
rać nagrom adzone nieczystości z pod mostków. W  ]ecie każ p rzy 
najmniej raz na tydzień zagrabić i znrnieść podwórza między staj
niami i innem i budynkam i gospodarskiemu, a Zgrabki te i py ł skła
daj w miejsca na to wyznaczone. C o ,d w a  tygodnie, lub  przynaj
mniej raz na miesiąc, każ zagrabić wszystkie drogi wychodzące 
z podwórza, do 50 sążni odległości.

Jeżeli masz podwórze nie brukow ane, w jesieni zanim się
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słoty rozpoczną zaściel go grubo na parę cali słomą. A jeżeli jesteś 
zamożny w słomę, przyściełaj wszystkie drogi komunikacyjne mię
dzy budynkami. Jeżeli masz blisko las—w czasie wolniejszym 
przysposób drobnych gałązek choiny i temi pokryj rozesłaną war
stwę słomy, a następnie przykryj drugą warstwą słomy. Gdybyś 
nawet na wysłanie podwórza poświęcił 25—30 fur słomy i tyleż 
hoiny (drobniutko naciętćj), sowicie za to z wiosną będziesz nagro
dzony. _

Najprzód tern, że unikniesz błota w podwórzu z wiosny i w je
sieni. Powtóre że nie stracisz nawozu jak i przez jesień, zimę i wio
snę inwentarz wychodząc i przychodząc do stajen—w podwTórzu 
zostawia.

Trzeba słomy i hoiny w pewien czas przysciełać, tak by nie- 
dopuścić aby s;ę wgnietła i zmięszała z błotem. Górna warstwa 
słomy, zatrzyma odchody zwierząt i pomiesza się z niemi, przez 
drobne gałązki hoiny, jak  przez sito przeciekać będzie mocz i gno
jówka i zatrzymywać się w dolnej warstwie słomy.

W ciągu zimy przy każdej odwilży—nie dopuść aby po gołole
dzi spłynęła część tego naściołu, lub go deszcz wypłukał, ale jak 
tylko nadarzy się stosowna pora, pospychaj na kupki to co by wo
da deszczowa z podwórza unieść miała, i te kupki zaraz pozwoź na 
wyznaczone miejsce. Na wiosnę gdy drogi wyschną, naściół ten z pod
wórza, zbieraj wr kupki i najwięcej słomiastym, prześciel nawmz na 
gnojami, drobny zaś od spodu zmieszany ze ziemią, zwieź na kupy 
z których masz robić kompost. W  tym nie powinno być gałązek 
z hoiny. W  ogóle hoina powinna być tak drobno pocięta, aby 
zmieszana z nawozem nie przeszkadzała rozrzuceniu. Gdzie jest do
syć ściółki iglastej lub nawet liściastej że taniej przyjdzie niż cięta 
hoina, to na warstwę nasłać ściółki.

Z tego wysłania podwmrza słomą prócz uchronienia się od 
straty nawozu, będziesz miał jeszcze tę korzyść, że w podwórzu nie 
będziedołów, kałuż etc.iże części nawozowe zmieszane z błotem (tam 
gdzie się słomą nie wyściela) nie zostanie na kołach i roztrzęsione 
bezpożyteeznie po drogach.

Jeżeli rozbierzesz stary budynek murowany lub część jego, 
drobnego gruzu zmięszanego z wapnem, nie wywoź na drogi, ale 
zwieź na osobne kupy w miejscu gdzie mnsz robić kompost. W y
cinaj pokrzywy, łopian, osetjzanim okwitnie, słowem wszystkie chwa
sty i zielska rosnące około płotów, ścian, budynków, murów, po 
miedzach, zwoź i składaj na osobne kupy, a w miarę tego jak  tro 
chę przegniją, przekładaj je  warstwą skruszałej ziemi.

Zbieraj drobniutkie trzaski, trociny, pazdzierzeodmędlenia ko
nopi.

W ystaw 3 lub 4 kloaki w różnych kątach podwórza, np. 
w  g u m n ie ,  p r z y  s ta jn ia c h ,  p r z y  d o n n i fo lw a rc z n y m , p r z y  d o m a c h  
czeladnych, i t. p. Do każdej każ dorobić taczkę ze skrzynią, lub 
skrzynię na kółkach. Odchody w tej skrzyni każ przesypywać pró- 
chniczną ziemią. Niedopuszczaj przepełnienia skrzyni odcho
dami, ałe co pew'ien czas zwozić i składać na kupę w miejscu do 
robienia kompostu przeźnaczonem. W  stajni końskiej, obórce, wo- 
łowni, jeżeli nawóz wyrzucasz co dzień lub co parę dni, urządź ście
ki, abyś gnojówkę mógł zbierać wychodzącą z tych stajen wprost 
do rezerwuaru ocembrowanego.

Słowem zbieraj, zgromadzaj wszystko co się dotąd marno
wało. Powyznaczaj do tego miejsca, kąciki, naczynia, doły lub 
zagrodzenia, jak  co gdzie jest stosowniejsze i mniój kosztowne. 
Nie bądź w wyborze miejsca na początek bardzo pedantyczny, 
abyś chcąc odrazu zrobić dobrze, nie skończył na dobrych chęciach. 
Zaczynaj z tą myślą, że od razu nic doskonałego nie zbudujesz, ale 
gdy tydko raz zaczniesz, i wytrwasz w staranności, to następnie 
udogodnisz, poprawisz i właściwsze miejsce lub naczynie wynaj- 
dziesz.

Zacznij tylko a wytrwaj, a w końcu roku przekonasz się jaki 
to zasób materyjalów do kompostu, masz w samem podwórzu go- 
spodarskiem, który to zasób ginął rozwiany wiatrem, spłukany 
deszczem, wyparowany ciepłem. Gdybyś nawet żadnych innych 
materyjalów po za podwórzem nie posiadał, to w granicach jego 
znajdziesz ich dosyć. Do materyjalów po za podwórzem należą: 
ziemia z rowow, w polach, łąkach i około dróg polnych. Stawiarka, 
ściółka leśna, wrzos, mech, szuwar, z łąk błotnistych i bagien, da
jący się w zimie skosić. Ziemia pruchniczna z gruntów niskich, 
łącznych, lub pruchniczna z lasów, piasek.

Gdzie są zakłady fabryczne, tam zbieraj: trociny z pod ta r
taku, popiół i miał z wypalonej cegły—z wypalonego wapna, prze
palona glina przy sinolarniach, terpentyniarniach, przepalona zie
mia wraz z popiołem przy tleniu węgli drzewnych w kupach. P o 
piół z gorzelni i browaru i wszystkie śmieci i nieczystości. Pozo
stałości od defekacyi przy cukrowniach.

15 bliskości miast: korę dębową od garbarzy, wapno z my- 
dlarń i fabryk świec i t. p.

W każdym prawie majątku, w miarę jego uposażenia, w do
godności i połączeniu gospodarstwa z przemysłem, z większym lub 
mniejszym kosztem i staraniem, dadzą się gromadzić materyjały 
kompostowe, prócz tych jakie się znajdują w podwórzu. Jeżeli 
więc chodzi tylko o wybór tych materyjalów, bież z nich na po
czątek te, których nagromadzenie i przywóz do podwórza najmniej 
cię będzie kosztował. A  jak się sam do tej roboty przyuczysz i lu

dzi zaprawisz, rozszerzaj zakres co do ilości i wyboru jakości, 
względnie na ich naturę nawozową, potrzeby twojego gruntu, 
koszta i t. p.

Przedewszystkiem bowiem chodzi o to, aby zgromadzać ma
teryjały zawierające w sobie części nawozowe, albo przynajmniej 
zdolne zatrzymywać, większe części nawozowe jakie zwykłą drogą 
w gospodarstwie możesz produkować. Przypuszczam że pytającemu 
chodzi o to aby powiększyć ilość nawozu bez wydania kapitału. * 
Zgoda i na to. Ale że nic nie robi się darmo; skoro nie chcesz lub 
nie możesz poświęcić na to kapitału, musisz nadłożyć z kapitału 
skrzętności, staranności i energii. Kozumie się że i ten bez wydat
ków monety się nie obejdzie, ale te wydatki będą tern mniejsze 
im większa będzie staranności wytrwałość. Mając już nagromadzo
ne materyjały, chodzi teraz o to jak  ich użyć, aby powiększyć ilość 
nawozu.

Przedstawiają się tu trzy sposoby:
1. Każdego z tych materyjałów z osobna lub w połączeniu 

z drugim, używać na podściół pod inwentarze, bez domieszania 
ściółki ze słomy, lub z domięszaniem.

2. Przekładać niemi nawóz słomiasty wyrzucony z pod in
wentarzy, aby tamować zbyteczny przystęp powietrza i opóźniać 
palenie się na gnojami nawozu stajennego.

3. Przysposobienie kompostu z różnych materyjałów, który 
w miejsce nawozu stajennego osobno ma być użyty.

Ponieważ chodzi tu głównie o powiększenie nawozu, kompo
stowaniem, przeto tern jedynie się zajmujemy.

W ybierz miejsce nie spadziste; jeżeli nie równe, wyplantuj, 
do robienia kompostu. Jeżeli miejscowość pozwala najlepiej aby 
było blisko zbiornika gnojówki, abyś niepotrzebował takowej do
wozić. Przypuśćmy że przeznaczyłeś na to plac 40 łokci długi, 20 
łok. szeroki. Plantując, urządź go tak, aby miał od obudwu dłuż
szych boków lekkie nachylenie ku środkowi; przez co, sformuje się 
rodzaj płaskiego rynsztoka idącego środkiem długości tego placu

Trzeba także miejsce wybrać, albo tak je zabezpieczyć, aby 
przez deszcze nawalne nagromadzone nie zostały wodą, uniesio
ne lub rozrzucone. Zbyteczna woda z tego placu, pomięszana z czę
ściami nawozowemi, powinna odciekać do osobnego rezerwoaru 
lub po prostu do dołka, w którym zbierałby się osad części nawo
zowych.

Zwożąc częściowo przez cały rok materyjały na ten plac, 
zachowaj porządek taki, aby składać w jedne kupy ziemię, szlam 
i t. p., w drugie śmieci, zgrabki i wszystkie części roślinne i zwie
rzęce, w trzecie mineralne, jak  drobno tłuczony gruz wapienny, 
popioły, etc.

Jforma kup do składania ziemi najlepsza pryzmaty podłużne, 
przez całą np. szerokość placu, szerokie 2 ‘/ 2 do 3-ch łokci, wysokie 
1 do l ‘/ 2. Inne materyjały w takież pryzmaty, które w miarę ich 
ilości mogą być węższe ale nie niższe jak  1 łokieć.

Pryzmaty ziemi, części roślinnych i mineralnych powinny być 
wszystkie jednej długości, aby potem dokładniejsze zmieszanie na
stąpiło.

Za każdym razem gdy się zwozi materyjały na plac kompostowy, 
należy każdy do właściwej kupy złożyć, kupę porównać z boków 
i wierzchu, ale rydlami ziemi nie uklepywać ani ubijać, podczas 
posuchy polewać kupy gnojówką, i boki równać.

Obok pryzmatu z ziemi, układa się pryzmat z jednej strony 
z części roślinnych i zwierzęcych, a z drugiej strony z mineral
nych. Między kupami rozstawia się 3 do 4 łokci szerokości, aby 
było dostateczne miejsce do przerabiania naprzód osobno części 
roślinnych, osobno mineralnych, a potem do zmieszania wszystkich 
trzech razem. Przedewszystkiem chodzi o to, aby nagromadzona 
ziemia dobrze skruszała, tak aby przy przerabianiu pod rydlem kru
szyła się i rozsypywała. Czasem przy ziemiach cięższych, i zabory 
gliniastej lub podobnej natury stawiarkach, trzeba i 2-a lata na to 
czekać. Im  ziemia cięższa, tern składać kupy węższe i niższe aby 
dać większy przystęp powietrzu. Na zimę składać najwyższe 
kupy.

Dalej trzeba uważać aby części roślinne nagle nie gniły, i dla 
tego często domieszywać skruszałej i nią przesypywać, popiołów 
czystych do kupy mineralnych nie mięszać, gdyż tych daleko ko- 
rzystnićj użyć można do przysypania trawników, łąk, koniczyn.

Odchody ludzkie dokładnie z ziemią przerabiać.
Przerabiać naprzód kupę każdą z osobna.
Dwóch ludzi staje przy jednym końcu kupy, i rozrzuca ry 

dlem jeden na prawo drugi na lewo ziemię, w miejsca wolne mię
dzy kupami, tak że z jednćj utworzy się dwie kupy niższe np. na 6 
cali, przy tem ziemię rydlem rozbija i rozdrabia. Środek gdzie by
ła  kupa, został tym sposobem oczyszczony. Kupy przerabia się 
w dzień pochmurny, ale nie deszczowy. Po rozbiciu większych 
brył i porównaniu rydlem ziemi, kropi się gnojówką, poczekawszy 
kilka godzin, lub do drugiego dnia, przerabia się każdą połowę 
kupy, a jeżeli uważa się się potrzebę, to się jeszcze polewa gnojów
ką, poczem poczekawszy znów parę godzin, składa się albo te dwie 
połowy w jeden albo układa się z każdój połowy osobny wazki pry
zmat, i tak zostawia się ziemię kilka tygodni, dopóki się nie uleży, 
poczem znów powtarza się przerabianie.

Tak samo postępuje się z pryzmatem roślinnym i mineralnym.
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Z tym dodatkiem , że w m ineralnym  trzeba gruz dobrze potłuc, im 
mielej tem  lepiój, i trochę ziemi domieszać.

D w ukrotne przerobienie kup w 5 — 6 tygodni je s t często d o 
stateczne, i przystępuje się do zm ięszania wszystkich trzech kup 
w jednę.

W  tym  celu trzeba 4-ch ludzi, 2-ch rozkopuje pryzm at ziemi 
i rozrzuca na  boki, wolne m iędzy kupam i, 3 -ci rozkopuje pryzm at 
roślinny, i biorąc na rydel tak  rozrzuca, aby się jednostajn ie roz
trząsały  te części roślinne, 4-ty  podobnież rozkopuje i roztrząsa 
pryzm at mineralny. Tym  sposobem sformowały się dwie rozrzucone 
kupy . jedna ziemi zmięszanój z roślinnem i, d ruga z m ineralnem i 
częściami, p rzy  każdej z nich staje po dwóch ludzi i od jednego 
końca postępując ku  drugiem u, przerabia naprzód w jednę stronę, 
potem  w raca się i p rzerab ia w drugą stronę.

K ażdą z osobna połowę polewa się mocno silną gnojówką, pod- 
garnia i zostawia przez noc. Na d rugi dzień znów powtarza prze
rabianie, a jeżeli okaże się potrzeba, kropi sie gnojówką, tak  aby 
ziemia do ryd la  nie przylegała, a jed n ak  była dobrze w ilgotna, 
po czem składa się wszystko w jedern pryzm at l ' / 2 P A  a jeżeli za
m iast ziemi użyty był torf to i 2 łokcie wysoki, rów na boki, zosta
w ia w spokoju 4 —5 tygodni, dopóki dobrze nie opadnie. Poczem 
jeszcze się raz rozkopuje i przerabia, kropi gnojówką, i znów w p ry 
zmat składa, a po 4 5 tygodniach kom post je s t gotow y do użycia.

W  m iarę własności naw ozow ych m ateryjałów , użytych do 
kompostu, 10 do 15 fu r w ystarcza na nawiezienie m orgi 300-prę- 
towćj. G dy ro la ju ż  przygotow ana pod siew oziminy, ju b  jarzyny , 
rozwozi się na kupki i starannie rozrzuca aby równo roztrząść po 
roli, potem rozsiewa się zboże i bronuje lub drapaczem  przykryw a.

M ożna także rozwozie kom post i roztrząsać gdy oziminy po
wychodzą, podczas suchej i pogodnej jesieni, aby kołami wrozów nie 
poiznąć roli. Decz roztrząsanie winno być nader staranne, gdyż 
już brona niedokładnego rozdzielenia kompostu nie naprawi. °

K om post zastąpi prawie po ł nawozu stajennego, na jeden  lub 
dwa zbiory. Używać się winien tylko na rolę poprzednio nawożo
ne, np. 3 4 lata po całym nawozie. Na rolach wyjałowionych,
a stajennyrn nawozem poprzednio niedopraw ionych, 10—15 fur 
kom postu nie zrobiłoby skutku. W ogóle trzeba pam iętać, że tak 
przygotow any kom post, nawozu stajennego nie zastąpi w rolach 
płonnych. W  rolach zaś poprzednio nawożonych skutecznie zastą
pi 15 20 fur obornika, ktorego w to miejsce na rolę wyjałowione
użyć można, i tym  sposobem powiększy się ilość nawozu.

Ludwik Dąbrowski.

Siła płodności trwa: u ogiera od la t 5 do 15 a nawet 20; u  k la 
czy od  lat 4 do 12; u byka od 2 do 7; u krow y od l ' / 2 do 8; u k ier
noza od 1 do 3 lub 4; u  świni od %  roku do la t 8; u  tryka  od 2 do 
6; u owcy od lat 2 do 8-u.

Kiełkujące kartolie jako trucizna. — W iadomo, że przetrzym ane 
przez zimę w piw nicy kartofle wypuszczają długie, blade kiełki, ale 
nie dosyć powszechnie wiadomo, a przynajmniej gospodarze nie do
syć zw racają na to uwagi, że k iełki te  zaw ierają w sobie trujący 
pierw iastek zwany solaninem. Zdarza się często, że takie kiełkujące 
kartofle, dając trzodzie, która potem  choruje a nawet zdycha, jeżeli 
ich dużo spożyje, a nikomu na myśl nie przyjdzie; że przyczy
ną tego są owe kartofle. B yw ały także w ypadki, że bydło karmione 
przew ażnie kartoflanym wywarem  chorowało i zdychało w końcu, 
a  trudno było dociec z czego. Tymczasem powód leżał w tern, że na 
gorzelnią użyto kiełkujących kartofli, nie oczyściwszy ich z k ieł
ków; zaw arty w nich pierw iastek trujący przy dystylacyi pozosta
wił w wywarze i bydło go spożywało. T rzeba zatem keniecznie oczy
szczać kartofle z kiełków  przed użyciem.

Środek przeciw gąsieniiicom — L ubo w nieodpowiedniej porze 
podajemy środek przeciw gąsiennicom, zalecany przez francuskie 
i niemieckie pisma rolnicze, które zbyt późno nas dochodzą. Środ 
i eI*> jest rozczyn w ątroby siarczanej w wodzie, w stosunku 
1 :  500. Rozczynem tym, najlepiej za pomocą ręcznej lub jak ie j
kolw iek innej sikawki, skrapia się drzewo od góry  tak  obficie, 
aby ciecz przesiąknąwszy przez wszystkie gałęzie, kroplam i 
spadała na ziemię. P 0 pierwszem użyciu tego środka, gąsiennice 
zaraz zaczynają się spuszczać z drzewa na nitkach, wynoszą się, 
i więcej o nich me słychać. Rozczyn ten drzew u ani roślinom bynaj
mniej nie szkodzi, przechodząc w siarkan potasu. Również sku te
cznie można go zastosować do kapusty, i t. p. roślin nawiedzonych 
przez gąsiennice. Podobnyz rozczyn, w zm ocniony do stosunku  
1 : 250, niszczy z pew nością wszelkie grzyby na drzewach.

Na zielony nawóz pod cukrowe buraki najlepszy je s t rzepak, k tó 
ry  można siać na owczym i końskim  nawozie. Zważywszy następnie, 
że liście buraczane zabierają w siebie z g runtu  ‘/ 3 potasu, praw ie po
łowa kwasu fosforowego, i niemal %  pierwiastków azotnych, k tó

rych cały sprzęt buraków  wymaga, pokazuje się jasno, że liście ta 
kowe najkorzystniej je s t przyorać, zanim jeszcze zwiędną. Zacho
wywanie ich bowiem, nasalanie i zakwaszanie, w  większych <t o s d o -  
darstw ach jest zawsze rzeczą arcy-śliską; spasane zaś na zfelono 
z powodu znacznej ilości zaw artych w nich kwasów roślinnych z ła 
twością mogą wywołać b iegunkę. ’

Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu F. l i .  z Grójca. N a pomieszczoną korrespondencyję w Prze
glądzie Tygod. N r. 41, nie bylibyśmy odpowiedzieli, gdyby nam Sz. korres- 
pondent nie zarzucał złój woli. W  czem? Że p. F . R. dwa listy poufnie p i
sane, wydał do użytku publicznego, to nasza w tem wina, lub zła wola? Że 
listy te dały możność ośmieszania ziemian, to nasza zła wola, czy też brak... 
co najmnićj taktu w postępowaniu p. F . R. z Grójca? Jak  na takie rzeczy 
zapatrujemy się wypowiedzieliśmy w N r. 2 7 i 33 Tygodnika, jak  to ocenia
j ą  współziemianie, czytamy w Korrespondencyi pana Radyszkiewicza, za
mieszczonej w Tygodniku i pana W łodzimierza Domańskiego w Gazecie 
Warszawskiej. Zaczepki i niefortunne pokuszenia się p. F . R. w obec 
zdania ogółu rolników naszych, muszą być dla nas obojętnemi i pozostaną 
nadal bez odpowiedzi.

Wiadoiności bibli jogralicziie.

E ń c y k lo p e d y i ro ln ic tw a  i w iadom ości zw iązek  
p ia ty  w y szed ł z d ru k u  i  z aw ie ra  n a s tę p n e  a rty k u ły : 
Burak, Bursztyn, Burze, Bydło.

z niem mających zeszyt 
Bulwa (dokończenie),

K U R S GIEŁD Y  W A R SZ A W SK IE J.
D nia 5 (17) Października.

Monety i jPapiery:
P ół-im peryały  rossyjskie p ł. rs. —  k. —
D ukaty  holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów ).............................
L isty  Zastaw ne 3-go okresu  I  seryi, za rs. 100. . . !  i . i . .

u „ 3-go okresu I I  seryi, za rs. 100.................
„ „ nowe 5 %  z r . 1869 ...........................................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Z iem sk ieg o .....................
L isty  Zastawne M iasta W a rsz a w y .............................................
L isty L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ieg o .................................
Bilety B anku Cesarstw a z roku  1860 ......................................
Itossyjska pożyczka premiowa z r. 1864....................................

o u „  z r. 1866 ..................................
5 %  Listy Zastawne R ossyjskie....................................................
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskićj, za sztukę

n n „  W arszaw sko-Bydgoskiej, ,, „
u i, „  W arszaw sko-Terespolskiej „  „
ii „  „  Fabryczno-Łódzkiej „  „
,, B anku H andlow ego W arszaw skiego ..........................
„  B anku D y sk o n to w eg o .......................................................
„  W arszawskiego Tow arzystw a U bezpieczeń od ognia

W artość kup. o d L . Z. starych  kop. 1262/ a. Od L . Z. now. 
M iasta W arsz. kop. 2 0 l5/ ie. Od List. L ikw . k. 150.

Żądano i P łacono

Ruble i kopiejki sr.
89
94
92
92

89 
78 
94 

150 
148 
110 
100

25
80
90
60

60
10

25

94
92
92

89
77

99

lo
60
30

136 

kop. 1582/ 3.

50 135 50

Od L . Z.

T A R G I  W A R S Z A W S K I E :

7. d n ia  5 (17) P a ź d z i e r n ik a .
Czetwert K orzec o d —  do

Rs. i kop. R uble srćbrne i kopiejki
Pszenica 242 fun ................... ..
Ż y to . . .  .232  „ ........................
Jęczm ień 2 i 4-rz ę d o w y ............
Owies  ............ ' .................
G r y k a ...............................................
R zepak l e tn i ...................................
Rzepak raps z im o w y ...................
Siemię ln ia n e ..................................
G r o c h ................................................

S tosunek czetwerti do korca =  5 : 8 ,

Dowozy: Osią, K oleją i Wisłą:
Pszenicy 400, Zyta 200 Jęczm ienia 200 Owsa 300 korcy.

Cena Okowity dnia 5 (1 7 ) Października.
H urtow e sk łady  wiadro od 4 5 2 '/8— 4ó4 '/3, garniec od 147'/2— 148

14 64 8 — 9 16«/2
8 64 5 25 5 40
6 96 4 20 4 35
4 20 2 55 55 6 2 '/ ,

— — — _ _ _
— — — — — ---
— — — — — --
— — — — — --

Pojedyncza szynkarska , „
.Stosunek garnca do w iadra 100 : 30 7 */4:

150 — 152

TREi_Ć : P r a k t y c n io s c  r o ln ic z a ,  przez E d . L ecouteux. —  0  p a s t w i s k u .  —  P r z e g lą d  l i t e r a t u r y  R o ln ic z e j .  Zgnilizna kartofli, przez W. Tynieckiego. —  K o r r e sp  o n d e n -  
c y a . Z W arszawy, przez L udw ika D ąbrow skiego . -  W ia d o m o śc i r o ln ic z e  i p r z e m y s ło w e . -  O d p o w ie d z i od  R e d a k c y i .  -  W ia d o m o śc i b ib l io g r a f i c z n e .  -  K u r s  G ie łd y  W a r s z a w 
s k ie j .  —  T a r g i W a r s z a w s k ie .  —  W  O d e i u k u :  P o g a d a n k a  r o ln ic z a  p . W a c ła w a  (C iąg dalszy). —  O g ło s z e n ia .

H obdojcho HenaypoK). -  W arszaw a, w D rukarn i J a n a  J a s k i e g o ,  K rakow skie-Przedm biśrie Nr. 415. —  OdpowiedziaTny R edaktor, J a k ó b  L o e w e n b e r g .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.
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